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Wielkiego
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P o  Z X A \  S li 1 i : G o.
Nakładem D rnkarni Nadwornej IV, Dekera i  Spółki. — Kcdakfor: A .  H V m s t o t r a M ,

JW91. W e  W t o r e k  dnia 20. K w ie tn ia . 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 17. Kwietnia.
Depesza telegraficzna.

K o l o n i a ,  dnia 15. Kwietnia . M o n i t e u r  
B e l g e  z d. 14. obwieszcza następujący układ 
no w eg o  Ministeryum:

Pan M u e l e n a e r e ,  Minister s p ra w  zagra­
nicznych.

P an  N o t h o m b ,  M inister sp ra w  w e w n ę ­
trznych.

Pan  v a n  V o l x e m ,  M inister sprawiedli­
wości.

Hrabia B r i e y ,  Minister skarbu.
Pan D e s m a i s i e r e s ,  M inisterbudow U  pu­

blicznych.
G enera ł  B u z e n ,  pozostaje tym czasow o je­

szcze Ministrem wojny.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z O d e s s y ,  dnia 24. Marca.
(G . P . )  — Rossya, jak się zda je ,  tego roku 

wielkie siły zbrojne nap rzec iw  Ćzerkiesom 
rozw ijać  chce. Konsyslująca dotychczas w  
Taganrogu dy w izya piechoty (należąca do 5go 
korpusu armiij juz do  Gruzyi w yruszyła .  P o ­

dobnie i l i t a  dy w izya z tamtćj strony Dnie­
s t ru ,  otrzymała rozkaz, aby była w  pogo­
to w iu  do m a rsz u ; dw unasta  stoi jeszcze 
w  Bessarabii, ale m ocno się rekretuie i cze­
kać się tylko zdaje sw ego  uzupełnienia. Sto­
jące w  Gruzyi wojska poniosły w p raw d z ie  
przez typhus i inne zaraźliwe choroby w ie l­
kie straty, ale nadchodzące 6 dyw izy i,  liczące 
72,000 w ojska , mogą w  połączeniu z stojącą 
tam już armią śmiało zaczepne rozpocząć 
działania, jeżeli b rak  żyw ności,  będący skut­
kiem ostatniej ostrej zimy i dający się w  o w y ch  
okolicach bardzo uczuć, wszystkiemu z n o w u  
tamy nie położy.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Kwietnia.

W czoraj popołudniu  Król roboty  fortyfi­
kacyjne w  parku Neuilly i w  dębinie Boulogne 
oglądać raczył. Liczny orszak G enera łów  o- 
t a c z a ł  N. Pana, a między nimi był też Marsza­
łek Soult. Król roboty  na całej linii, którą 
zw iedz ił ,  p rze rw an e  zastał. Przyczyną tój 
p rze rw y  jest nieporozum ienie , zaszłe między 
administracyją budo w y  m ostów  i d róg  i mi- 
nisterymm w o jn y ,  którego usunięcia jednakie  
temi dniami się spodziewają. N. Pan rozka­
zał ,  żeby roboty  te jak najrychlćj znow u  roz­
poczęto. Jakoż trzeba żeby w  istocie bardzo 
się z robotami spieszono, jeżeli w o to w a u e  na
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rok bież. 42 milion, fr. jeszcze cbcą spotrze- 
bować.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 24. Marca.   ̂

( G a z .  P o w s z . )  —  G ł ó w n a  t r eść  sp r ęż y­
s tych p rz e d s t aw ie ń  z s t rony  Austryi  i Rossyi  
—  przejętych  litością nad  n iedo lą  gmin  ch rze-  
ściańskich w  Syryi  i Pales tynie — na korzyść 
■ wy zn aw có w  tejże religii P orc ie  uczyn ionych  
i  p r z y w r ó c e n i e  ich dawn ie j sz ych  p r z y w i l e jó w ,  
j ako  tez zmien ionego  por zą dk u  na celu ma ją ­
c y c h ,  jest następuiącc .  N a s a m p r z ó d  zalecają 
usi lnie Po rc ie ,  aby  zawis łego  od  niej w p r o s t  
G u b e r n a t o r a  dla Pa les tyny  i na jznakomi t szych  
m ia s t  jZiemi świę tćj  (k t ó r eg o b y  Je roz o l i ma  s ie­
dl iskiem by ła ,  i dokąd  p or t  w  Ją f f i r ,  dla u-  
t r zy m an ia  z w i ą z k ó w  z m o r z e m  Ś ro dz ie m n ćm  
m a  należeć)  m ia n o w a ł a ;  dalej aby  się starała
0  zniesienie naduż yć  i ciemięzłeń,^ na  jakie 
chrześciar i ie są w y s t a w i e n i ,  jako też o zapro 
w a d z e n i e  r ó w n e j  opieki  i r ó w n e j  b ez s t r o n n o ­
ści w  w y k o n y w a n i u  p r a w a  dla w szy s t k i ch  
m i e s z k a ń c ó w ,  a szczególniej  o gościnne p rzyj ­
m o w a n i e  i w sp ie ran ie  p i e l g r z y m ó w ,  k tó rzy  
Z iem ię  św ię ta  zwiedzają .  Na tomias t  ustać 
m a ją  niesnaski między d u c h o w i e ń s t w e m  w y ­
znania  g reck iego ,  r zy ms k o -k a t o l i c k ieg o  i o r ­
miań sk i eg o ;  Pa t ryar sze  j e rozol imskiemu,  z w y ­
kle w  K o n s t a n t y no p o lu  mie szka jącemu,  u ła ­
t w i o n e  być ma  częste zwi ed zan ie  dyecezyi  
s w o je j ,  co d o t ą d ,  jak w i a d o m o ,  z w ie lu  p r zy ­
k rośc iami  i kosz tami  po łączone było;  dla u p o ­
r z ą d k o w a n i a  s p r a w  kośc ie lnych ma być usta- 
n o w i o n a  K om m is sy a ,  z łożona z G ub ern a t o ra ,  
P a t r y a r c h y  j erozol imskiego lub generalnego 
W i k a r y u s z a ,  P r z e ł o ż on y ch  łacińskich i o r m i ­
ańskich k o n w e n t ó w  i jednego Pra łat a  jako 
K o m m is s a r z a ;  nareszcie s tarać się mają o u ł a ­
tw i e n i e  p r z y w r ó c e n i a  z b u r z o n y c h  lub uszko­
dz o n y c h  k o śc io łó w  i k l a s z t o r ó w ,  jako też o 
s u r o w ą  ka rność  wojska  tureck iego ,  st rzegące 
go  miejsc ś w ię ty ch  i t. d.

C li i n y .
Z M a c a o ,  dnia 2 / .  Stycznia.

T ak ż e  i C a n t o n  P r e s s  poczy tu je  z a w a r ty  
p r ze z  Kapi t ana El l iota  z ch ińskim Kommissa -  
r z e m  Kischin t r aktat  za b a r d z o  niedostateczny,  
bez w z g l ę d u  n a w e t  na to ,  że ratyfikacya tegoż 
x s t rony  r z ą d u  chińskiego nie tak zą rąz do 
K an t on u  nadejdz ie .  W s p o m n i a n y  dziennik 
oś w ia d cz a  w y r a ź n i e , iż interes  angielski nie 
p e w n y m  p o ś w i ę c o n o  w z g lę d o m .  P rz y p o ­
m in a  on ,  iż nie ty lko  p r y w a t n e  os ob y ,  ale
1 pe łnomo cn i cy  angielscy ulegli g w a ł t o m  z s t ro ­
n y  C h i ń c z y k ó w ,  i że w y s ł a n a  z tego p o w o d u  
eskadra  ęa łk o w i te go  zadosyćuczyniema  i w y ­
nagrod ze n ia  doma gać  się była p o w in n a .  N a ­

s tępnie  p r ze cho dz i  po je d y nc ze  a r t yk u ły  tego 
t r ak ta tu  i p o w i a d a :

»Co się n a j p i e r w  ustąpienia w y s p y  H o n g .  
K o n g  do t yc zy ,  p r z y z n a je m y ,  ze jest ba r d z o  
do g o d n a  dla osady angielskiej.  J e s t  oria 
w p r a w d z i e  ma ła  (15 mil  angielskich w  o b w o ­
dz ie) ,  ale m a  w y b o r n y  p o r t ,  do k tó rego  zn a ­
czna l iczba o k r ę t ó w  w  każdej po rz e  r o k u  z a ­
w i j a ć  może.  W  kr ó tk im czasie m ogł ab y  ta 
w y s p a  stać się g ł ó w n y m  sk ładem h a n d l u ,  ale 
c ł o ,  k tó re  tu  r ó w n i e  jak t eraz w  W h a m p o i  
op ła can e  b y ć  mu s i ,  s p r a w i a ,  iż tylko w o js k o -  
w e m  będz ie  s t anowisk iem.  Z  tego także p o ­
w o d u  cały r u c h  h a n d l o w y  pozostanie  się ,  jak 
d aw n ić j  w  W h a m p o i .  C o  się d rug iego  a r t y ­
ku łu ,  s t a now iąc ego  s u m m ę  w y n a g r o d z e n ia  
na  6 mi l ion . ,  do ty c zy ,  z w a ż y ć  t r z e b a ,  iż sami 
kupc y  na  op iu m  10 mil ion,  d o l l a r ó w  utraci l i ;  
gdyby  w ię c  ta st rata w r a z  z innemi ,  z z a t r z y m a ­
nia o k r ę t ó w  w W h a m p o i  i K an to n i e  wynikłemi,  
lako też koszta w y p r a w y  z w r ó c o n e  być  miały,  
C l i ińczykowie  najmnie j  15 m i l io n ó w  zapłacić-  
b y  p ow in n i .  Źe zaś jeszcze su m m a  ta w  cią­
gu  b lat dop ie ro  ca łkowic ie  sp łaconą  zostanie,  
p r zypuśc ić  w ię c  m o ż n a ,  iż ją Chi  tie zy k o w ie  
po większej  części z ceł w y b ie r a ć  będą  , a A n ­
glicy nati ' ralrj ie sami ją n iemal  opłacą.  P o d ­
w y ż s z o n e  cło od  he r ba ty  w k r ó t c e  koszta te 
p ok ry je ,  a Anglicy droże j  p ro du k t  ten opłacać 
muszą.  Z t rzeciego a r t y k u ł u , po rządk u jąc ego  
stosunki  h a n d l o w e  między  ob ie ma  narodami ,  
cieszyć się można.  C z w a r t y  zaś a r tyku ł ,  s ta­
no w iąc y  o t w ar c ie  na n o w o  po r t u  Kan tońsk ie -  
g o , p r z e k o n y w a  nas ,  iż K a n to n  i nad a l ,  rui- 
(iiu w sze lk ich  n ie bez p ie cz eń s tw  g łó w r ie m  
mie j scem p o by t u  k u p c ó w  angielskich po zos ta ­
nie.  Z lego wszys tkiego w n o s i m y ,  że jeżeli 
z a po w ie dz ia n a  zmiana sz cz eg ó ł ó w  t r aktatu  te­
go w k r ó t c e  nie nas tąpi ,  stosunki  po  ca łk ow i -  
l em za ła tw ien iu  spo ru  te sam e  pozos taną ,  jak 
p r ze d  rozp oc zęc ie m k r o k ó w  nieprzyjacielskich 
były.  S po dz i ew a l i ś my  się,  iż C h i ń c z y k ó w  
przyna jmnie j  do o t w o r z e n i a  dla nas jedpe'go 
p or tu  w  pó ł noc ne j  s t ron ie  kraju zmuszą ,  
z w ł a s z c z a ,  gdy w a ż n e  s t a n ow isk o  nad rzeką 
Yan g  the - Kiong  już się w  ręku  A n g l i k ó w  
zna jdu je ;  ale okólnik pe łnomocn ika nic o t em  
nie w s p o m i n a ,  a to d o w o d z i ,  iż n i e p o d o b n e ­
go nie zas t rzeżono.  O w s z e m  1’schusan mają 
za raz  opuśc ić  i C h i ń c z y k o m  zwróc ić .  W  na­
g r odę  tego,  co już Anglicy posiadal i ,  of iarują 
im H o n g - K o n g  jako w a r u n k o w ą  własność ,  
i na t e m  ogran icza się cała korzyść  w y p r a w y ,  
gdy zapłacenie  o w y c h  6 m i l i o n ó w  poczy tuje- 
•rny za h an i ebn e  w y n a g r o d z e n ie  i zaniedbanie 
inte iessu o sób ,  nad  k tóremi  pe łn om o cn ik  całą 
s w ą  opiekę rozc iągnąć by ł  po w in ie n .  Lecz 
do da ją ,  iż lepszych w a r u n k ó w  nie  można
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b y ł o  o s i ą g n ą ć ;  m o ż e  w i ę c  w o j s k o  c h iń s k ie  c o  
d o  s i ty  n a s z e m u  w y r ó w n y w a ł o ,  a tak d o w o ­
d ó w  n a s z y c h  n ie  b y ł o  c z e m  p o p ie r a ć .  G d y b y  
s ię  r z e c z  tak m i a ł a ,  t r u d n o b y  b y ł o  c o  z a r z u ­
c i e ,  a le  r z e c z  in a cze j  s ię  m ia ła .  T s c h u s a n  b e z  
o p o r u  z d o b y t o  i o b s a d z o n o ;  c h iń sk a  s i ła  m o r ­
ska  n a w e t  na n a z w i s k o  t a k o w e  n ie  z a s łu g u je ,  
0  w o j s k o  l ą d o w e  ta k ż e  d o w i o d ł o ,  iź n a s z e m u  
c z o ł a  s t a w i ć  n ie  potra f i .  O s a d y  i n n y c h  c y t a d e l  
n a d  B o c c a  T y g r y s e m  a lb o  w  p ie ń  w y c i ę t e  z o s t a ­
ł y ,  a lb o  t e ż  s a m e  s t a n o w i s k a  s w o j e  za  z b l iż a n ie m  
s i ę  o k r ę t ó w  n a s z y c h  o p u s z c z a ł y .  N o w y  to  
d o w ó d ,  iż C h i ń c z y k o w i e  s i ł y  s i łą  o d e p r z e ć  
n i e z d o l n i ;  a le  p e ł n o m o c n i k ,  n i e  c h c ą c  c a łk ie m  
ła sk i  u C e sa r z a  s t r a c i ć ,  w s t r z y m a ł  o r ę ż  a n ­
g ie l sk i  w ś r ó d  ś w i e t n e g o  p o w o d z e n i a ,  i p i e r w ­
s z y  z a w i ą z a ł  u k ł a d y  p o d  p o z o r e m ,  że  g d y b y  
g ł ó w n e  t w i e r d z e  b y ł y  z d o b y t e ,  c h iń s c y  d y ­
p l o m a c i  n ie  m o g l ib y  już te g o  p r z e d  C e s a r z e m  
z a t a i ć ,  a t e n ,  o b u r z o n y  p o d o b n ą  z u c h w a ł o ­
ś c i ą ,  o  ż a d n y c h b y  u k ła d a c h  s ł u c h a ć  n ie  c h c ia ł .  
P r z y p u ś c i w s z y ,  i ż b y  C h i ń c z y k o w i e  n ie  m ie l i  
p i e n i ę d z y  na  z a p ł a c e n i e  za  z n i s z c z o n e  o p iu m ,  
p o s ia d a ją  o n i  j e d n a k  b o g a c t w a  w  z i e m i ,  a le  
w a r u n k o w e g o  o d d a n ia  l l o n g  K o n g  n ik t  z a p e ­
w n e  za r ó w n e  9  m i l i o n o m ,  k t ó r e b y  i s t o t n ie  
A n g l i c y  o t r z y m a ć  b y l i  p o w i n n i ,  n i e  p o c z y ta .  
J e ż e l i  n ie  c h c ia n o  p o s ia d ło ś c i  w  z i e m i ,  n a l e ­
ż a ło  s ię  p r z y n a j m n ie j  s tarać  o  k o r z y s t n e  w a ­
r u n k i  dla k u p c ó w  a n g ie ls k ich .  G d y b y  p o r t y  
p ó ł n o c n e  o t w o r z o n o , a l b o  p r z y n a j m m e i  w  m ie j ­
s c e  t e g o  w o l n y  h a n d e l  w y j e d n a n o ,  z n i ż e n i e  c ła  
o t r z y m a n o  i c u d z o z i e m c o m  s w o b o d n y  t a m ż e  
p o b y t  z a p e w n i o n o ,  p o w i e d z i e l i b y ś m y ,  iź  
C h i ń c z y k o w i e  w y w i ą z a l i  s ię  z  z a c ią g n ię te g o  
d ł u g u ;  a le  w ś r ó d  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i  l e ­
s z c z e  z n a c z n a  c z ę ś ć  d łu g u  n ie  o b l i c z o n a  i to  
j e d n o  nas  ty lk o  l e s z c z e  p o c i e s z a ć  z d o ł a ,  iź rzą d  
m o ż e  p e ł n o m o c n i k a  s w e g o  d o  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  p o c i ą g n i e . «

Z ja k ieg o  s t a n o w i s k a  w ł a d z e  c h iń s k ie  z a ł a ­
t w i e n i e  s p o r u  u w a ż a j ą ,  a lb o  p r z y n a j m n ie j  u-  
w a ż a ć  s ię  z d a ą ,  i jak im  z w r o t  z a b r a n y c h  
p r z e z  A n g l i k ó w  m ie j s c  za d o w ó d  w  tej m i e ­
r z e  s ł u ż y , p r z e k o n a ć  się  m o ż n a  z  n a s t ę p u |ą c e -  
g o  r e s k r y p t u ,  p r z e s ła n e g o  p r z e z  C e s a r s k ie g o  
K o m m is s a r z a  K is c h in  K e u n m i n g f u ,  w y ż s z e m u  
u r z ę d n i k o w i  w  M a c a o :  » K i s c h in ,  w i e l k i  M i ­
n i s t e r  s ta n u  i C esa rsk i  N a d k o m m i s s a r z  d r u g i e ­
g o  r z ę d u  d z i e d z i c z n e g o  s z l a c h e c t w a  i c z y n n y  
G u b e r n a t o r  o b y d w ó c h  p r o w i n c y i  K w a n g ,  
p i s z e  tę  d e p e s z ę  dla d o k ł a d n e g o  z a w i a d o m i e ­
n ia  T a n g  s c h u  a lb o  K e u n m i n g f u  w  M a c a o .  
A n g i e l s c y  b a r b a r z y ń s c y  Są o b e c n i e  p o s łu s z n i  
r o z k a z o m ,  i p o d ł u g  u r z ę d o w y c h  d e p e s z y  w y ­
da l i  o n i  zriow-u T i n g h a e  i S e h a l e i , w z y w a j ą c  
m i ę  u s i l n i e ,  a b y m  C e s a r z a  o  tern z a w i a d o m i ł  
t o  ła sk ę  d la  n i c h  p r o s i ł .  T e r a z  w s z y s t k i e

s p r a w y  u p o r z ą d k o w a n e .  D a w n i e j s z y  r o z k a z  
a b y  i c h  h a n d e l  p r z e c ię t o  i d o w ó z  ż y w n o ś c i  
w s t r z y m a n o  je s t  n a  te ra z  n i e p o t r z e b n y ;  t y m  
k o ń c e m  p r z e s ć ł a m  n in ie j s z e  r o z k a z y  d o  w y ­
m i e n i o n e g o  l a n g - s c h u ,  a b y  b e z  o p o r u  p o ­
s ł u s z n y m  s ię  o k a z a ł .  S p e c y a ln a  d e p e s z a . *

Rozmaite wiadomości.
( Z  T y g .  P e te r sb . )  —  N o w e  d z i e ł a . —  

—  ( D o k o ń c ze n ie . )  —  M ia s t o  d r ę c z y ł o  g o  jak  
p r z y j a c i e l e ,  p o s p i e s z y ł  d a le j ,  a b y  sa m  na  sa m  
t y l k o  z o s t a w s z y  z p r z y r o d z e n i e m ,  z  n i e g o  w y -  
c z e r p n ą ć  z a s i łe k  m y ś l i ,  p o c i e c h ę ,  u s p o k o j e n ie .  
W  is to c ie  w  ta k ic h  c h w i l a c h ,  w  k t ó r y c h  c z ł o ­
w i e k a  n a w i e d z a  w i a r a  w  D o g a  i w i a r a  w  c n o ­
ty  lu d z i ,  p r z y r o d z e n i e  n a j le p ie j  d o  d u s z y  p r z e ­
m a w i a :  o n o  w ó w c z a s  r e l ig i jn y c h  u c z u ć  jest  
s p r z y m i e r z e ń c e m  i p o m o c n i k i e m ;  g d y  p r z e c i ­
w n i e  w  m o m e n t a c h  s z a ł u ,  r o z p a c z y ,  n i e d o ­
w i a r s t w a ,  w i d o k  | e g o  n ie  m ó w i  d o  d u sz y *  
r z e k ł b y ś  z e  p r z y r o d z e n i e  n a ć w c z a s  m i lk n ie ,  
jak  k w i a t  z a m y k a j ą c y  s ię  p r z e d  b u rz ą .  G d y  
l i d w a r d  s p o j r z a ł  w  n i e b o ,  c z y ś c i e j s z e m  o d e t ­
c h n ą ł  p o w i e t r z e m ,  u s ły s z a ł  s z u m  d r z e w  
ś w i e r g o t  p t a s z k ó w ;  w r ó c i ł y  m u  u c z u c ia  k o ł y ­
s z ą c e  p r z y j e m n i e  d u s z ę ,  o p a d ł y  ka jd a n y  k tó r e  
n a r z u c i ło  t o w a r z y s t w o  z i m n e  p r z y j a c i ó ł .  
D z i w n y m *  s p o s o b e m ,  ją ł  m y ś l e ć  o  B la d e j  
D z i e w c z y n c e ,  a r a z e m  o  p o c i e c h a c h  re l ig i i ,  
o  s z c z ę ś c iu  jakie  daje  g ł ę b o k a  w i a r a .  A !  p o ­
m y ś l a ł ,  jakaż to  b o l e ś ć ,  jakie to  c i e r p i e n i e ,  ja­
ka  m ę c z a r n ia  n ie  u s tą p ią  z S e r c a ,  g d y  ty lk o  
c z ł o w i e k  m a  w d a rę  w  p r z y s z ł o ś ć ,  w* B o^ u .  
N i e s z c z ę ś c i e m ,  n ik t  jej n ie  m a  tak g ł ę b o k f e j ,  
tak w i e l k i e j ,  a b y  w y s t a r c z a ł a  na w s z y s t k i e  
ży c ia  p r ó b v ,  n ik t  n ie  p o c h w a l i  s ię  taką w ia r ą ,  
a taka w i a r a ,  to  w i ę c e j  niż  w s z y s t k i e  s z c z ę ­
śc ia ,  b o  o n a  je w s z y s t k i e  w y ł ą c z a  i n i e u ź y -  
t e c z n e m i  c z y n i !  W y s t a w m y  s o b ie  c z ł o w i e k a ,  
k t ó r y b y  ż y ł  n ie  ś w i a t e m  i d n i e m  d z i s i e j s z y m ’ 
ale  B o g i e m  i w i a r ą  —  jakaż f i lo z o f i ja ,  jaka  
n i e c z u ł o ś ć ,  jaka p o c i e c h a  z e w n ę t r z n a ,  w y r ó ­
w n a  tej ta r c z y  j e g o ,  k tó rą  z b r o j n y  n i e z w y c i ę ­
ż o n y m  się  staje .  A  j e d n a k ,  d la  c z e g ó ż  ta w i a ­
ra tak s p o n i e w ie r a n a ,  ź e  ją l e d w i e  ci w  s e r c a c h  
c h o w a i ą ,  k t ó r z y  już ż a d n e j  o f ia ry  n ie  c z y n ią  
z ż y c ia ,  k tó r e  dla n ie j  ś w i ę c ą  p C z e m u ż  w s z y ­
sc y  w o l ą  c i e r p i e ć ,  w o l ą  r o z p a c z a ć ,  n iż  w i e ­
r z y ć  w  p o k o j u  i* h o  —  tu s ię  E d w a r d  z a m y ś l i ł  
—  b o  je d n a  c z ę ś ć  J u d z i ,  r z e k ł  d o  s i e b ie  p o  
c h w i l i ,  o d  d z i e c i ń s t w a  n ie  w i d z i a ł a  p r z y k ła ­
d ó w  i n ie  u c z u la  jej p o t r z e b y  n ie  p o jm u ją c  
w a ż n o ś c i ,  a d ru g a  w s t y d z i  s ię  w i e r z y ć !  A ł b o ż  
n ie m a  t a k ic h ,  k t ó r z y  s i ę  m o d l ą  t a j e m n i e ,  a 
a p o k r y w a j ą c  u c z u c ia  r e l ig ijn e  jak w y s t ę p e k ,  
a b y  i c h  n ik t  n ie  z o b a c z y ł ,  tak jak g d y b y  o n e
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były  tylko zabaw ką ,  jakiemuś tylko w iek o w i 
i pew nym  położeniom towarzyskim  w łaśc iw ą?  
Tak  myślał E d w a r d ,  a serce jego o tw iera ło  
się, czuł się szczęśliwszym , spokojniejszym, 
ufniejszym w  przysłość niż Kiedykolwiek. 
Z daw ało  m u się źe św iat n a w e t  popiękniał, 
d rzew a  pozieleniały, niebo pojaśniało i ptacy 
weselej śpiewali i ludzie — polepszeli. W ie ­
czór był, gdy do miasta pow rócił .  Miasto 
tylko co się oświecało jeszcze i stroiło do za­
b a w y ,  która ustać miała dopiero o północy, 
po północy. Okna zapuszczone sztoram i, ca- 
łemi rzędami jaśniały w  ciemnościach, re- 
w e rb e ry  jeden po drugim zapalały się, s tra­
gany i sklepy ło jów kam i i kienkietami stroiły. 
R uch  t rw a ł  jeszcze jak w e  dn ie ,  tylko prze­
chodnie byli rzadsi,  a w ś ró d  pieszych, w y ­
bitnie odznaczali się chłopcy uliczni św iszczą­
cy piosenki i dziewczęta chichoczące lub n u ­
cące, jakby dla przyw abienia  do siebie. T am  
i sam odzyw ały  się fortepiany, skrzypce, szej- 
nekatrynki popularyzujące m uzykę; w  szyn­
kach basetle zaw sze  w arczące  tylko po n u ro ;  
a dźwięki te pomięszane p rze ryw ał i krajał 
s tukot po jazdów  po bruku. Złapać tćź było 
można w  p ow ie trzu  u ryw ki ro z m o w y ,  pyta­
nia bez odpow iedz i ,  odpow iedzi bez pytań, 
uśmiechy i łkania, pow itan ia  i p o ż e g n a n i a ,  
łajania i p och lebs tw a ,  wszystko to bijące o 
siebie, spotykające z sobą , ocierające o siebie 
a połamane jak te sztuczki różnobarw ne  które 
do kalejdoskopu rzucają. W szedłszy  w  ten 
t łu m ,  g w a r  i ciasnotę, E d w a rd  uczuł się 
z n ó w  przyciśniony życiem ludzi niespokojnem 
i m inąw szy  kilka ulic skierował się ku Ostrej- 
bramie. (Jo go tam w io d ło  ?“

T ak to czuje, tak myśli, tak pisze K raszew ­
ski. Nie mogę nie zastanowić uwagi nad 
szczególnym fenom enem  postępnego w zras ta ­
nia i doskonalenia się ogromnego talentu tego 
pisarza. Nie m ów iąc  już o Witoloraudzie, 
jakaż to odległość między ostatniemi jego pło­
dam i, a daw nie jszem i! to cała przepaść, d o ­
p raw dy . W łasność  to p raw d z iw y ch  geniu­
szó w ; tak szczeblowali w szyscy; tak zaczynał 
i tak pos tępow ał B yron ;  tak też i ten ,  co u 
nas, a po śmierci Goethe i w szędzie , stanął 
na szczycie poetyckiej sławy. Pamiętne nam 
są ciężko - klassyczne Krytyki jego , d ru k o w a­
ne onego czasu w  Dzienniku W ileńskim, pa­
m iętny fatalny w iersz  pod ty tu łem  Z i m a ,  
gdzie opisując zalety tćj pory  ro k u ,  m ó w i:  
»Sobol lub Rosmak barki moje jeży;" a po- 
tćm  dalej m ów iąc  o grze w  billard: »Pędzać 
po suknie w ytoczone  słonie.* a palić fajkę, 
n azyw a  się tam : "Stambulskie oddychać go­
rycze.* N iew iem  czy n a w e t  w  Jacku  P rz y ­
bylskim znajdzie się co podobnego; i któżby

przew idzia ł że ręka, która nie drgnęła kreśląc 
takie w ie rszyd ła ,  napisze Dziady! Mierność 
t y k o  nie kształci się ani postępuje; rodzi się 
tem , czćm ma um rzeć , całe życie jest sobie 
niezgorsza. T a  w łasność geniuszu daje wiele 
do myślenia: może to się tćm  dzieje, źe geniu­
sze, bądąc w  pełni w y razem  p raw d z iw ć i  
natury cz łow ieczej,  będąc ludźmi p e r  excel- 
leritiam, muszą przechodzić wszystkie koleje 
rodzaju , który przedstaw iają, który rezum ują; 
tak jak on zaczynać i jak on rozw ijać  się sto­
pn iow o . Ludzie zaś m iern i,  są tylko jakie- 
m:s odłamkami tegoż w y razu ,  są niezupełni 
i dla tego zaród płodny postępu , niemając w 
nich dość obszaru do rozwijania się , zostaje 
bez ruchu , zamiera. Zdaje mi się źe tym spo­
sobem można sobie w ytłum aczyć ten szcze­
gólny fenomen. O  P. Kraszewskim jest je­
szcze w ie le  do m ó w ien ia ,  ale to na później.

M i c r o s .

O  nastąpionej w czora j w  po łudn ie ,  po 
krótkićj chorobie na zapalenie kiszek, śmierci 
sw ego  drogiego małżonka, Król urzędnika 
domama nego i D zie rżaw cy  Generalnego E r ­
nesta r  elsch w  wieku  dopiero 36 lat, donosi 
k rew n y m  i przyjaciołom, w  miejsce oddziel­
nego uw iadom ienia , w  głębokim smutku po- 
grqzona w d o w a .

B e r t h a  z W o l f r a m ó w  F e l s c h .
. - T o /J erka pod K °ścianem , dnia 18. K w ie ­tnia 1841.

VT J  Z A p O Z E W  E D Y K T A L N Y . 
r  .!' d , "1?g ik iem  kupca Gustawa W ilhelm a 
Gottschalka z Poznania o tw o rzo n o  na dniu 
1U. Lutego r. b. proces konkursow y.

T erm in  do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursow ej w yznaczony jest na 

d z i e p  26.  S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie

w S I le n h a u p t80 prZed Referer,dar}U“ em 
Kto się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 

z pretensyą swoją do massy w yłączony i w ie ­
czne m u w  tej m ierze milczenie przec iw ko  
drugim Wierzycielom nakazanem zostanie.

Poznań , dnia 13. Marca 1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W ydziału I.

h ieif ’ P ' ęk,n/e j  aPelzyny, 100sztuk cytryn za 14 złt., pojedyriczo po 9 fen 
apelzyny po l f  i 2 sgr. w  tćj chwili o trzym ał 
i poleca J ó z e f  E p h r a i m  w  Poznaniu

na rogu Zydoyyskićj i Kramarskiej ulicy.


